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      Po sześciodniowej nawałnicy widok porannego słońca na bezchmurnym niebie musiał uchodzić za najjaśniejszy punkt tygodnia Sama Farnswortha w Whitby.

      I wcale nie ze względu na malownicze krajobrazy. Owszem, były wspaniałe, ale świadomość, że nie trzeba siłą wpychać ośmioletniej Elli i pięcioletniego Olliego w nieprzemakalne ubrania przed wyjściem z domku — cóż, to było spełnienie marzeń.

      Dobrze było też widzieć Elizę w lepszym humorze. Była Australijką i zawsze czuła wewnętrzną potrzebę komentowania angielskiej pogody. Kiedy więc dziś rano rozsunęła zasłony i oświadczyła: — No, teraz to rozumiem! — Sam w końcu poczuł, że ich urlop naprawdę się zaczyna. I to w tym ostatnim, niech to szlag, dniu!

      Na West Cliff kręciło się kilka osób, ale wcale nie było tłoczno. Nie dość, że było po sezonie i drastycznie wcześnie rano, to wszyscy wciąż podchodzili do pogody z rezerwą. Ostrzeżenia BBC wciąż nadawano na okrągło.

      Ollie i Ella pierwsi dobiegli do słynnych kości wieloryba. Przez tę kostną ramę można było dostrzec majestatyczne opactwo, oddalone o jakieś pół mili, znajdujące się na East Cliff.

      Eliza szarpnęła go za rękaw. — Telefon, zdjęcie, szybko.

      Cała ona — musiała wprowadzić panikę w tę skądinąd spokojną chwilę!

      Podał jej swój telefon. Sam, według własnego uznania, był beznadziejny w robieniu zdjęć. Nie żeby to przyznanie się było komukolwiek potrzebne, zwłaszcza gdy miało się obok Elizę, która zawsze z radością o tym przypominała.

      Jego żona posiadała też talent do tłumienia frustracji w głosie, gdy dzieci, co było nieuniknione, wychodziły z idealnej pozycji, zanim aparat zdążył zareagować.

      Podczas gdy ona czyniła swoje czary, on wpatrywał się w Morze Północne, wdychając cierpkie, słone powietrze. Przez całe dnie było oszalałym potworem, ale tego ranka spoczywało spokojnie, zmieniając Whitby w nadmorskie miasteczko, które pamiętał z dzieciństwa, gdy odwiedzał je z rodzicami.

      Sam wspomniał radosne usposobienie swojego ojca, niezmienne bez względu na pogodę, i poczuł wyrzuty sumienia z powodu własnego ponurego nastroju w ostatnich dniach. Przeniósł wzrok z powrotem na Elizę, której wciąż nie udawało się, co było do przewidzenia, uwiecznić idealnego cyfrowego wspomnienia.

      Spojrzał ponownie na wielorybie kości, czując nagły przypływ inspiracji.

      Gdy był dzieckiem, ojciec zwykł wokół nich baraszkować, oczarowując jego i jego siostrę, Lucy, opowieściami o morskiej historii Whitby. To wspomnienie tchnęło w niego życie; niesiony nagłą falą entuzjazmu, podbiegł do kości wieloryba i swoich dzieci.

      Stając między nimi, dokładnie w samym centrum wysokiego na pięć metrów łuku, udawał, że trzyma harpun. Obniżył głos. — I zapuściwszy się daleko w chaos Morza Północnego, dzielny żeglarz w końcu dostrzega swoją zdobycz. — Zdał sobie sprawę, że mówi głośno, ale stłumił w sobie zażenowanie, choć na języku czuł gorzki posmak skrępowania. Jego ojciec przy takiej dramatycznej rekonstrukcji dałby z siebie wszystko. Czas wziąć z niego przykład. Wycelował wyimaginowany harpun w stronę Morza Północnego. — Kolosalny lewiatan wynurzający się z głębin.

      Zauważył, że Ollie odwraca się i odchodzi w stronę pomnika kapitana Cooka, który górował jakieś dwadzieścia metrów dalej, w stronę krawędzi klifu.

      Ma pięć lat; może należało się tego spodziewać.

      Zerknął na Ellę, która krzywiła się, po czym wypuściła powietrze z długim westchnieniem.

      Ona też nie wyglądała na przekonaną.

      — I — kontynuował Sam mimo wszystko — wiedząc, że tran i kości przyniosą mu spory grosz, zrobił to, co należało zrobić...

      — Tato, proszę — syknęła Ella. — To siara.

      Odwróciła się i odeszła w stronę pomnika.

      — Dobra, to idź przypilnować brata! — Wyprostował się, kręcąc głową, oszołomiony tym, jak spektakularną poniósł porażkę. Grupa turystów, przygotowująca się do swojej kolejki przy kultowych kościach szczęki, posłała mu współczujące spojrzenia.

      Wzruszył ramionami i uśmiechnął się do nich. — Inne czasy. Nie jestem YouTuberem. — Czekał na grzecznościowy śmiech, który nie nastąpił.

      Zdezorientowani turyści rozmawiali ze sobą w obcym języku, co zmusiło go do rozważenia możliwości, że te spojrzenia wcale nie były współczujące, lecz raczej pełne niepokoju.

      Gdy podszedł do żony, która się śmiała, wzruszył ramionami. — Cóż, muszę powiedzieć, że na mnie to działało, gdy byłem dzieckiem. — Sprawdził, co u Olliego i Elli, którzy wpatrywali się teraz w pomnik kapitana Cooka, po czym odwrócił się z powrotem. — To mocowanie się z tym wielorybem aż do jego śmierci na...

      — Widzisz, to może być właśnie problem — powiedziała Eliza, biorąc go za rękę.

      — Co?

      — Troszkę to barbarzyńskie. Ollie kocha zwierzęta, a Ella, cóż, jest na tyle rozgarnięta, by wiedzieć, że nie powinno się świętować czegoś tak brutalnego.

      — Trudno to nazwać świętowaniem — odparł Sam. — Chciałem tylko wzbudzić trochę entuzjazmu. Ja też kocham wieloryby. Cieszę się, że już ich nie krzywdzimy.

      Spojrzał na dzieci, które oddaliły się jeszcze bardziej i bawiły się teraz na trawiastym płacie upstrzonym ławkami, gdzie ludzie mogli siedzieć i podziwiać oszałamiające widoki z klifów.

      — Ella... Ollie... wystarczy! — zawołał.

      Wyglądało na to, że dobrze się bawiły tam, gdzie były.

      Sam odwrócił się do żony z uśmiechem. — Skoro mamy tę wolną chwilę... — Nachylił się, by ją pocałować.

      — Niesłychane — powiedziała i musnęła jego usta.

      Kiedy Eliza się odsunęła, Sam westchnął z zamkniętymi oczami. — Brakowało mi tego. — Gwałtownie otworzył oczy, a błoga chwila prysła za sprawą jej kolejnych słów.

      — Cholera — rzuciła Eliza. — Lecą.

      — Niech to szlag — zaklął Sam.

      Razem z Elizą podbiegli truchtem, minąwszy pomnik, na trawę. — Ella... Ollie... — krzyknął. — Zostańcie tam, gdzie jesteście!

      Ciężki, porywisty wiatr znad oceanu zdawał się zagłuszać jego okrzyki. Jasna cholera! Dzieci musiały być jakieś dziesięć metrów od rogu parkingu przy Pavilion Drive. — Ani mi się ważcie wchodzić na ten cholerny parking!

      Ella miała osiem lat! Chyba nie byłaby aż tak potwornie głupia?

      Sam złapał Elizę za rękę i ruszyli sprintem, ale ich dzieci, tuż przed dotarciem do rogu parkingu, skręciły w prawo, w stronę płotu oddzielającego krawędź klifu.

      Chryste!

      — Nie będą się wspinać... nie są tacy nierozsądni...

      Oddech uwiązł Samowi w gardle, a metaliczny posmak strachu zalał mu usta. Nie musieli się wspinać. Płot był połamany i już byli po drugiej stronie.

      Sam puścił rękę Elizy i dał z siebie wszystko na tych ostatnich kilku metrach.

      Ollie wrzasnął.

      Panika ścisnęła wnętrzności Sama. — Ollie!

      Zobaczył Ellę po drugiej stronie połamanego płotu; stała nieruchomo.

      Właściwa krawędź klifu była wciąż kawałek od nich. Ollie nie mógł spaść z samego brzegu... to było za daleko.

      Więc gdzie on, do cholery, był? Serce biło mu jak oszalałe. — Ollie!

      Ella powoli opadała na kolana.

      Myśli Sama wirowały, gdy prześlizgiwał się przez połamany płot. Grunt pod nogami nie był już stabilny; niedawne burze rozorały zaniedbane zarośla i błoto po tej stronie, ale musiał utrzymać się na nogach. — Ollie!

      Usłyszał znajomy dźwięk. Ulga zalała jego ciało. Płacz Olliego. Jego zrozpaczony chłopiec leżał nieruchomo na ziemi u stóp Elli.

      Zerknął za siebie na Elizę, zauważając, jak daleko odeszli od wielorybich kości. Fatalne umiejętności wychowawcze, pomyślał, i najbardziej przerażający moment w moim życiu. — Nic mu nie jest, kochanie!

      Sam podbiegł między porozrzucanymi kamieniami i kucnął przy Ollie, który leżał na boku, płacząc i przyciągając kolano do piersi.

      — Poślizgnąłeś się, synku? — spytał Sam.

      — Nie... przewrócił się o ten kamień — powiedziała Ella, wskazując palcem.

      Eliza dołączyła do nich i pochyliła się, by podnieść ich pięciolatka.

      — Raczej o głaz. — Sam oparł dłoń na kamieniu o wymiarach pół metra na pół metra. Potem zerknął w lewo na Elizę, która podwijała nogawkę spodni Olliego, by obejrzeć nogę.

      — Ma czerwone kolano, ale chyba nic mu nie będzie — powiedziała głośno, przekrzykując lament syna.

      Sam spojrzał przez ramię, by sprawdzić, czy ktoś zauważył, co się dzieje, ale nie było nikogo. Kości wieloryba i turyści byli stąd kawałek drogi, nikt nie siedział na ławkach, a parking obok nich był prawie pusty.

      Sam zaparł się dłonią o kamień, by pomóc sobie wstać z kucków...

      Głaz się zachwiał, wytrącając go z równowagi. — Cholera! — syknął, próbując odzyskać stabilność. Na nic. Stopy poślizgnęły się w rozmiękłym błocie i wylądował na tyłku. — Szlag!

      Ella zachichotała na jego przekleństwo i zakryła usta dłonią.

      Sam spojrzył na żonę. — Przepraszam.

      Eliza potrząsnęła głową i znów skupiła się na kolanie Olliego.

      Odwrócił głowę i uśmiechnął się do Elli. — Pomożesz mi wstać czy nie?

      — Nie — odparła i znów zachichotała.

      Poprawił się do przysiadu, a potem spróbował wstać po raz drugi, tym razem nie szukając oparcia w niczym, co leżało luźno. Masując pośladki, które były mokre od błota, spojrzał z irytacją na kamień.

      — Cały jesteś w błocie — stwierdziła Ella, szturchając Sama w nogę, po czym dołączyła do matki i brata, by wrócić w stronę, z której przyszli. Ollie wyglądał już na spokojniejszego. Splótł ramiona na szyi Elizy, a głowę przycisnął do jej piersi, podczas gdy ona niosła go w stronę parkingu.

      Sam znów spojrzał na kamień. Kupa gruzu. Przyłożył czubek buta do głazu i pchnął.

      Kamień zwalił się na bok.

      No proszę. Uniósł brew. Niezłe.

      Ale w pewnym sensie wcale go to nie dziwiło. Sztorm na wybrzeżu potrafi nieźle przeorać okolicę.

      Spojrzał w dół, w płytki rowek w ziemi, odsłonięty przez upadły głaz, i wziął głęboki oddech. Co to było?

      — Chodź, Sam — zawołała Eliza.

      — Już idę — odkrzyknął, ale się nie odwrócił. — Chwileczkę.

      Znów uklęknął i zajrzał do dziury, mrużąc oczy.

      Coś wyraźnie wystawało z ziemi.

      Wcisnął palce w błoto, wokół tego przedmiotu. Wyczuł uchwyt...

      Potem wymacał zaokrąglenia... To był jakiś pojemnik.

      — Co ty robisz? — spytała Eliza. Znów stała tuż za nim, po tym jak wróciła.

      Oboje dzieci również podeszły do niego.

      — Co znalazłeś, tatusiu? — zapytał Ollie między pociągnięciami nosem.

      Sam westchnął i uśmiechnął się do syna, którego twarz była czerwona od łez. — Nie wiem. Walizkę, może?

      Znów włożył ręce do środka i wodził dłońmi po konturach. — Tak... walizka. Zakopana pionowo i — kiwnął głową w stronę głazu — przykryta tym. — Czuł teraz chłodne, metalowe ząbki suwaka. — Jest zamknięta.

      — Czy to kapsuła czasu? — zapytała Ella.

      Kapsuły czasu nie były Elli obce, bo zbudowała jedną w ramach projektu w trzeciej klasie. Projektu, który powtarzano co roku. Pola wokół jej szkoły musiały być nimi wypełnione po brzegi.

      Sam wzruszył ramionami. — Trochę duża jak na kapsułę czasu.

      — Możemy ją wykopać? — spytała Ella. — Możemy?

      — Czym, kochanie? — Eliza się zaśmiała.

      — Mam łopatkę — rzekł Ollie.

      Sam też się zaśmiał. — To do piasku i zamków na plaży, koleżko. Tutaj nie da rady.

      — A co, jeśli tam są pieniądze? — palnęła Ella.

      — Cóż, jeśli są, to i tak trafiają na policję. Równie dobrze możemy im powiedzieć i pozwolić im wypruwać sobie żyły przy kopaniu zamiast nam!

      — Wypruwać żyły? — powtórzył Ollie.

      Sam poczuł, że Eliza go szturcha. — Sam!

      — Nie dosłownie, synku. To takie powiedzenie. Znaczy ciężko pracować. W każdym razie, zostawmy to ekspertom.

      — Ale jeśli jest tam dużo pieniędzy — upierała się Ella — moglibyśmy pojechać do Disneylandu.

      — Skarbie, już rozmawialiśmy o tym, co zrobimy, jeśli znajdziemy coś wartościowego.

      Ella westchnęła.

      — Jeśli chcesz żyć w świecie, w którym twoje zgubione rzeczy do ciebie wracają, musisz być częścią tego procesu.

      — Ale czy policja naprawdę odda je temu, do kogo należą? — drążyła Ella. — Mogą je po prostu zostawić dla siebie.

      — Policja by czegoś takiego nie zrobiła — uciął Sam. — Zresztą... — Jego palec wodził teraz po suwaku w drugą stronę. I nagle drobne, równe metalowe ząbki po prostu się skończyły. — Czekajcie chwilkę... — Pochylił się do przodu. — Tu jest dziura. Pękło. — Wsunął do środka parę palców, po czym nachylił się jeszcze bardziej. — Mogę wsadzić całą dłoń...

      — Ostrożnie — rzekła Eliza.

      — Przecież nic tam nie żyje — odparł Sam.

      — Bardziej martwiłam się, że utkniesz.

      Jego palce napotkały coś zimnego i twardego. — Coś tu jest... — Przesuwał palcami, aż mógł zacisnąć je na...

      Gwałtownie cofnął rękę. — Cholera! Cholera!

      Ella znów zachichotała.

      — Sam! — skarciła go Eliza. — Przestań przeklinać, dobrze?

      Sam odsunął się rakiem, zatrzymując się na żonie. Patrzył na swoją uwaloną błotem dłoń. Był pewien, że właśnie chwycił za kość. Palec u dłoni albo u nogi. Poczuł kłykieć.

      — Sam? Co się stało?

      Spojrzał na nią szeroko otwartymi oczami.

      Jej oczy również się rozszerzyły, gdy jego panika stała się zaraźliwa.

      — Ja... ja... — Przenosił wzrok z jednego dziecka na drugie; oboje wyglądali teraz na zaniepokojonych. Powstrzymał się i wziął głęboki oddech, a ziemisty zapach błota wypełnił mu nozdrza. — To tylko robak... długi. — Zamknął oczy. — Obrzydlistwo. — Przełknął ślinę i otworzył oczy, sięgając do córki.

      Ella, znów chichocząc, cofnęła się. — Fuj. Nie dotykaj mnie.

      Usłyszał, że Ollie się poruszył, gdy ten powiedział: — Pokaż. — I dzieciak już rzucał się w stronę płytkiego dołu.

      Sam objął go ramionami. — Ta walizka nie należy do nas, Ollie. Należy do kogoś innego. Ważne, żeby policja dowiedziała się, do kogo.

      — Żeby mogli odzyskać swoje robaki? — rzuciła Ella i wybuchnęła śmiechem.

      Nie, pomyślał Sam, wstając i wyprowadzając rodzinę, żeby mogli ich zapytać, dlaczego zakopali ciało na krawędzi tego klifu.
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      To była długa i brutalna noc.

      Frank Black siedział wyprostowany na dębowym krześle.

      Wysokie oparcie i przymocowana aksamitna poduszka sprawiały, że było to jego ulubione siedzenie. Żadne inne posiadane przez niego krzesło nie wspierało jego starzejącego się kręgosłupa w tym samym stopniu.

      Na tym krześle robił wszystko. Jadł, oglądał telewizję, czytał gazetę… i pilnował sypialni za plecami.

      Teoretycznie nie musiał trzymać straży. Drzwi do sypialni, podobnie jak jego solidne krzesło, były z litego dębu. A ona, nawet zanim dopadło ją niedożywienie, była drobnej budowy. Nie było szans, by miała dość siły, żeby wyważyć te zamknięte na klucz drzwi.

      Mimo to trwał na miejscu.

      On musiał tu być.

      Każdą długą i brutalną noc. Nasłuchując.

      W miarę jak trwająca od tygodnia wichura, która trzymała Whitby w swoim dzikim uścisku, przybierała na sile, wzmagał się też, jak się zdawało, jej ból.

      I jego ból.

      Nic nie sprawiało, że człowiek czuł się, jakby zstąpił do piekła szybciej niż wyjący wicher na zewnątrz domu w połączeniu z zawodzeniem z bólu w środku.

      Lecz pomimo tego piekła na ziemi on zostawał.

      Każdego ranka wychodził z domu prawie bez odpoczynku, by wrócić wieczorem i zacząć wszystko od nowa.

      Każdą długą i brutalną noc. Wartownik na posterunku.

      Trudno było to ocenić, ale Frank odnosił wrażenie, że ubiegła noc była najgorsza ze wszystkich.

      Ponieważ w pewnym momencie wewnątrz zapadła całkowita cisza, podczas gdy na zewnątrz szalały ogłuszające grzmoty.

      Wytrzymał trzydzieści minut, aż nie mógł już dłużej znieść niepewności i wszedł do niej, przerażony, że jej serce odmówiło posłuszeństwa.

      Na szczęście nie.

      Dała oznaki życia, plując mu w twarz.

      Frank spojrzał na zegarek. Było wcześnie. Nie pracował dzisiaj, ale planował pójść na zakupy spożywcze i chciał uniknąć późnoporannych tłumów.

      Oderwanie się od dźwięku jej szlochu było kolejną męczarnią, którą musiał znieść.

      Przez cały dzień poczucie winy będzie go gryzło, a wątpliwości będą go spalać.

      Frank wiedział, że powinien pozwolić jej odejść. Wiedział, że to nie jest w porządku.

      I zawsze wiedział lepiej.

      Lecz czasami granica między tym, co wiedziało się, że trzeba zrobić, a tym, do czego czuło się zmuszonym, no cóż, po prostu się zacierała. Widział to tyle razy u innych. U tych, których postawił przed wymiarem sprawiedliwości.

      Więc skoro granica była zatarta, ona zostawała, a on siedział tutaj i cierpiał każdą długą i brutalną noc, a ostatecznie, w chwilach, gdy wycieńczenie brało górę i ona zasypiała, pozwalał sobie czasem na chwilę płaczu.

      A jeśli płacz stawał się zbyt obezwładniający, a szloch zbyt głośny, szybko wycofywał się do swojej sypialni.

      Bo po prostu nie mógł uwierzyć, że sprawiłoby jej to przyjemność. Słuchanie, jak on cierpi.

      To, w co wierzył, naprawdę wierzył, to, że im dłużej ją tu trzyma, im dłużej ona znosi te katusze, tym większa szansa, że znów go pokocha.

      Bo przecież kochała go wcześniej. Dawno, dawno temu.

      A taka miłość nigdy nie może naprawdę umrzeć, prawda?

      Telefon Franka zadzwonił. Rozpoznał numer.

      Wstał, przeciągnął się i jęknął. To mogło być jego najlepsze krzesło, ale nie oznaczało to wcale, że rozwiązywało jego problemy z kręgosłupem.

      Miał sześćdziesiąt cztery lata i nadawał się na złomowisko.

      Odebrał komórkę w kuchni.

      — Mam wolne — powiedział.

      — Przepraszam, panie nadkomisarzu, ale znaleźliśmy ciało.
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      Jak większość nadmorskich miejscowości, Whitby nie było obce potężne uderzenie Matki Natury. Gwałtowna pogoda, taka jak szalejący w tym tygodniu sztorm, podnoszący się poziom morza i silne prądy pływowe zapewniały regularną erozję klifów. I z pewnością nie było niczym niezwykłym, że wraz z odpływem na brzeg wypływały ciała.

      Mimo to nadkomisarz Frank Black nie pamiętał ani jednego odkrycia ludzkich szczątków, które do czegokolwiek by doprowadziło. Większość miała setki lat.

      Jednak fakt, że komendant główny Donald Oxley zadzwonił do niego osobiście i przydzielił mu asystentkę, sugerował, że ktoś, gdzieś, nie uznał tego za zwyczajną sytuację.

      — Więc to nie jest żaden marynarz z osiemnastego wieku wyrzucony na brzeg? — zapytał Donalda.

      — Szczątki są w walizce.

      — Może ktoś go w niej wyrzucił za burtę?

      — To współczesna walizka, a nie coś z osiemnastego wieku.

      Frank, rzecz jasna, żartował. Jednak jego przełożony nie cenił sobie poczucia humoru; prawdę mówiąc, nie cenił sobie życia towarzyskiego pod żadnym względem, więc Donald przeszedł szybko do rzeczy, informując go, że pomagać mu będzie nowa twarz w zespole. — Geraldine dopiero co do nas dołączyła. Bądź wyrozumiały. Czytałeś notatkę służbową na jej temat?

      — Tak — skłamał. — Będę wyrozumiały. — To prawdopodobnie też było kłamstwem.

      Frank pojechał na Khyber Pass i zaparkował przy jednej ze swoich ulubionych kawiarni.

      U Sherlocka podawali świetną kawę. Frank czuł się wykończony po prawie dwóch tygodniach spania na drewnianym krześle i pokusa była ogromna. Ale miał nową podkomisarz, która miała zaledwie trzydzieści dwa lata. W jego oczach praktycznie dzieciak! A jeśli już tam była, pełna zapału, to kto wie, jakich szkód mogła narobić na jego miejsce zbrodni.

      A Sherlock nigdzie się nie wybierał. Po dopełnieniu obowiązku wpadnie na dwa espresso. To, skonstatował z uśmiechem, było elementarne.

      Uśmiech wywołany marnym żartem jeszcze się błąkał na jego twarzy, ale szybko zniknął w połowie schodów prowadzących na North Terrace na West Cliff. — Jasna cholera. — Przystanął, chwytając się jedną ręką żelaznej poręczy, kaszląc i łapczywie wciągając powietrze do swoich starzejących się płuc. Spojrzał na skręt w swojej dłoni, a potem w dół, na spory brzuch.

      Od czego by tu zacząć?

      Poczęstował się ostatnim zaciągnięciem, wyrzucił skręt i ruszył dalej.

      Na szczycie schodów natknął się na biało-niebieską taśmę i funkcjonariusza pilnującego księgi meldunkowej. Młody policjant wyglądał na zdenerwowanego widokiem Franka.

      Nic nadzwyczajnego. Frank miał opinię dość srogiego.

      Nie żeby ktokolwiek musiał się go obawiać w tej konkretnej chwili. Ledwo dychał! Może chłopak po prostu martwił się, że będzie musiał przeprowadzić resuscytację.

      — Wybacz, młody — powiedział, docierając chwiejnym krokiem do ławki. Usiadł i złapał oddech, a słone morskie powietrze wypełniło mu nozdrza. Kiedy w końcu doszedł do siebie i podniósł wzrok, młody człowiek wciąż wyglądał na spiętego.

      — Wszystko w porządku, panie nadkomisarzu?

      — Tak. — Frank znów wstał. — Tylko trzymaj się z dala od fajek i może nie zawracaj sobie głowy dożywaniem sześćdziesiątki czwórki. — Sięgnął po odznakę.

      — Proszę się nie martwić. — Chłopak wskazał na swoją księgę meldunkową. — Już pana zapisałem.

      Frank uniósł kciuk, odwrócił się i ruszył ceglaną ścieżką w stronę łuku z kości wieloryba. Idąc, patrzył w prawo. W oddali, jakieś pięćdziesiąt metrów dalej, między krawędzią parkingu przy Pavilion Drive a krawędzią klifu, dostrzegł namiot i jakiś ruch.

      Gdy zrównał się z pomnikiem kapitana Cooka, zboczył ze ścieżki i ruszył przez trawę, przechodząc między dwiema ławkami ustawionymi w półkolu.

      — No proszę, jest i szef... — powiedział sierżant detektyw Reggie Moyes, wyłaniając się zza pomnika.

      Był tylko o dziesięć lat młodszy od Franka, ale stanowił ucieleśnienie zdrowia. Maratończyk i człowiek, który lubił przerzucać żelastwo. Jego promienny wygląd zdawał się być stworzony po to, by Frank czuł się jeszcze gorzej, niż czuł się niemal zawsze.

      Oto co powinieneś był zrobić ze swoim życiem, Frank... zamiast pozwolić sobie na ruinę i... Postanowił nie kończyć tej myśli.

      Mimo to Reggie był bardziej irytujący, niż Frank kiedykolwiek mógłby sobie wyobrazić. Zawsze tryskał humorem. A każdy wiedział, że gdy ktoś jest wiecznie tak radosny, to musi być tylko poza.

      Maskujesz jakiś głęboki smutek, Reggie?

      — Jak leci, Reggie — rzucił Frank, patrząc ponad jego ramieniem w stronę wielorybich kości. Wspominał, jak wiele razy przyprowadzał tu swoją córkę, Maddie, gdy była dzieciakiem, by mogła wpatrywać się w nie z zachwytem. Dziwne było myśleć, że tamte kości były wtedy starsze niż te obecne. W 2003 roku zastąpiono je kośćmi płetwala zwyczajnego z Alaski.

      Westchnął na wspomnienie wspólnych chwil z córką. To było tak dawno. Zanim stracił wszystko. Zanim zaczął mieć problem z wejściem po przeklętych schodach. Szlag! Zanim w ogóle zaczął palić skręty.

      Spojrzał ponownie na Reggiego i westchnął. Może i ja byłbym maratończykiem, gdyby sprawy potoczyły się inaczej, co?

      — O czym myślisz, szefie? — zapytał Reggie.

      — Myślę o tym, który to drań przyszedł i zrujnował takie ładne miejsce.

      — Dokładnie to samo pomyślałem. Sądzi pan, że z tego ciała faktycznie coś wyniknie?

      — Cóż, ciało to zawsze coś. — Frank skinął głową w stronę małego tłumu gromadzącego się przed Royal Hotel, jakieś czterdzieści metrów dalej na East Terrace. — I oni z pewnością też tak uważają.

      — Prasa po prostu zachowuje ostrożność. Może my też tylko to robimy, szefie? Zachowujemy ostrożność?

      Frank przytaknął. — Może.

      — Doprawdy, czy nie ma lepszych miejsc na zakopanie ciała niż w pobliżu takiego punktu orientacyjnego?

      — Pewnie są. Ale ciało i tak tam leży, prawda? I — Frank wskazał w stronę namiotu — wciąż jest spory kawałek między nim a tym zabytkiem. Gdyby było ciemno... mało ludzi w pobliżu... można by tam po cichu pozbyć się zwłok, jak mniemam?

      — Mniemam, że tak.

      — Lepiej jednak przestańmy mniemać — powiedział Frank. — Obaj. Bo chyba że ci SOCOs tam powiedzą mi, że kości są z plastiku, a miejscowy nauczyciel chemii dwadzieścia lat temu nielegalnie wywalił stare rekwizyty ze swojej pracowni, to będziemy musieli znaleźć jakieś odpowiedzi. Widziałeś już nową podkomisarz?

      Reggie zaśmiał się.

      Frank uniósł brew. Reggie przestał się śmiać. — Przepraszam, ale to się panu nie spodoba.

      — Co takiego?

      — Jest młoda.

      — I co z tego?

      — Bardzo młoda.

      — Zdarza się. Nawet ja byłem kiedyś młody.

      — Ale przez to jest inna.

      — Inna, bo młoda? — Uniósł brew. — Czy inna, bo jest młoda i do tego jest kobietą?

      Reggie spąsowiał i rozejrzał się przez oba ramiona, obawiając się, że słowa Franka mogą kogoś urazić. Oczywiście nikogo nie było na tyle blisko, by mógł usłyszeć. — Nie. Oczywiście, że nie. Zupełnie nie to miałem na myśli!

      — W porządku, Reggie. Ale będziesz musiał mi powiedzieć coś więcej niż tylko to, że jest cholernie młoda!

      — Nie wiem. Po prostu jest taka... inna. Nie czytał pan tej notatki służbowej? O pracy z nią? Jak do niej podejść i takie tam?

      — Dlaczego muszę czytać notatkę o tym, jak z kimś pracować? Nie jestem nauczycielem w szkole. Pracuję z dorosłymi, którzy potrafią o siebie zadbać!

      — To nie tak, to raczej takie ostrzeżenie. Coś w stylu: „proszę o cierpliwość”. No, zresztą sam pan zobaczy.

      Frank westchnął. — Więc wracając do mojego pierwotnego pytania, które nie brzmiało: jaka ona jest?, ale: gdzie ona jest?

      — Tam, z SOCOs.

      Frank znów westchnął. — Już lata po moim miejscu zbrodni, pełna zapału? — Teraz już za późno, by powstrzymać ją przed zniszczeniem śladów. Trzeba było jednak zatrzymać się na tę kawę u Sherlocka.

      Reggie pokręcił głową. — Nie lata, co to, to nie. Nie sprawia wrażenia osoby, która by gdziekolwiek latała.

      — Więc spokojna? — Frank przytaknął. — To mi pasuje. Stary człowiek jak ja potrzebuje spokoju w życiu.

      Polecił Reggiemu, by na razie trzymał się z tyłu i obserwował tłum przy hotelu, na wypadek gdyby nabrali śmiałości i podeszli bliżej; potem ruszył w stronę namiotu. Podłoże pod stopami było nierówne i błotniste, więc stąpał ostrożnie. Wolałby podejść do kolejnej grupy współpracowników z godnością, a nie tak, jak podszedł do chłopaka z księgą meldunkową.

      Jak to zawsze bywa na skrajach klifów, morska bryza była silna i smagała go po twarzy. Zerknął na morze, zauważając niezwykle spokojną wodę. Najgorsza pogoda mogła być już za nimi. Przynajmniej na dzień lub dwa. Nigdy nie odchodziła na zbyt długo.

      Frank zatrzymał się przed rogiem parkingu i obserwował ubrane w białe kombinezony ekipy techników kryminalistycznych kręcące się w namiocie i wokół niego, po drugiej stronie zniszczonego ogrodzenia. Zastanawiał się, czy nowa podkomisarz jest w tym tłumie.

      Ktoś go zauważył i uniósł rękę. Odmachał i czekał, orientując się, że to główny specjalista ds. kryminalistyki Helen Taylor dopiero gdy podeszła znacznie bliżej i zdjęła maskę.

      Przyszła uzbrojona w zapakowany w worek biały kombinezon i uśmiech dla niego.

      On i Helen znali się od lat. Minęło jednak sporo czasu, odkąd widzieli się po raz ostatni. I po wyrazie jej oczu widział, że była oszołomiona jego gabarytami.

      Otworzyła usta, by coś powiedzieć, ale się powstrzymała. Po krótkim potrząśnięciu głową odwróciła wzrok.

      Aż tak źle?

      — No dalej, Hel... chciałaś mi prawić komplementy, prawda? Ale przestałaś, obawiając się, że może to zostać odebrane jako niestosowne.

      Uśmiechnęła się kpiąco i spojrzała mu w oczy.

      Odwzajemnił uśmiech. — Patrz. — Wskazał na swoje włosy, które, podobnie jak reszta jego osoby, wymagały nieco uwagi i pielęgnacji. — Reszta mnie może i się sypie, ale wciąż mam wszystkie włosy.

      Spojrzała w dół, a uśmiech zniknął. — To nie moja sprawa, Frank.

      — Nigdy wcześniej nie powstrzymywało cię to przed mówieniem tego, co myślisz.

      — Może. Wtedy było łatwiej.

      Oczywiście nawiązywała do czasów, gdy żona Franka, Mary, jeszcze żyła. Helen i Mary były bliskimi przyjaciółkami od czasów szkolnych.

      — Dobrze, wyobraź sobie, że wciąż są tamte czasy, Hel. Co byś powiedziała?

      — Naprawdę? — Uniosła brew. — Tego chcesz?

      — Tak. Szczerej prawdy. Wal śmiało.

      Westchnęła. — Zapytałabym cię, co się dzieje. — Spojrzała na niego smutno i pokręciła głową. — Chodzi mi o to... spójrz, w jakim jesteś stanie.

      Frank nie mógł powstrzymać śmiechu. — Żałuję, że pytałem. Jestem prawie pewien, że wtedy nie waliłaś z obu rur!

      — Nie sądzę, bym w tamtych dniach musiała używać obu rur. Więc, co się z tobą dzieje, Frank?

      — To co zwykle. Sprawy osobiste. W domu.

      — Ale przecież mieszkasz sam?

      Przytaknął. — No właśnie... co czyni te sprawy bardzo osobistymi. — Wskazał na namiot jakieś trzy metry za płotem. — Przejdziemy do rzeczy? — Wziął od niej biały kombinezon. — Czy podkomisarz Geraldine Carver też tam jest?

      — Była. — Wskazała za Franka na parking. — Zanim parę minut temu odeszła w tamtą stronę.

      — Miała dużo do powiedzenia?

      — Nie zauważyłam. Cicha. Obserwująca.

      — Tak też słyszałem. W każdym razie, co myślisz? — Skinął głową w stronę namiotu. — O ciele.

      — Że leży tam od dłuższego czasu.

      — Poza tym, co oczywiste?

      Wzruszyła ramionami.

      — Czy to ten moment, w którym odsyłasz mnie do antropologa sądowego?

      — Mniej więcej tak, zgadza się.

      Próbował wcisnąć się w biały kombinezon. Wybrała duży rozmiar, żeby nie wprawiać go w zakłopotanie, ale i tak zdawał się za ciasny.

      I tyle z godności.

      Kiedy w końcu mu się udało, powiedział: — Więc jestem tu ze światowej sławy Helen Taylor i dostaję tylko wzruszenie ramion... Cóż⁠—

      — Nie mów tego, Frank.

      — Głos z zaświatów?

      Głos z zaświatów. Tak Frank nazywał przeczucia, którymi Helen lubiła się dzielić na miejscu zbrodni. Miała doskonałą reputację, jeśli chodzi o trafne intuicje, które nadawały tempo śledztwu.

      — Obawiam się, że nie dzisiaj — odparła Hel.

      — Cokolwiek... cokolwiek... cokolwiek? Obiecuję, że na nasze następne spotkanie doprowadzę się do lepszej formy...? — Zatrzepotał rzęsami.

      — Nie rób tego dla mnie! Zrób to dla siebie, człowieku! No dobra, słuchaj, ale bierz to z przymrużeniem oka, dużym przymrużeniem. Potrzebujesz pełnej analizy. Ale myślę, że to kobieta. Kobiety zazwyczaj mają szerszy, bardziej okrągły otwór miednicy i szersze biodra. Ich łuki brwiowe są też mniej wydatne... ale wciąż, do ostatecznych wniosków jeszcze daleko. Wiek jest trudny do ustalenia. Nie była stara. Na zębach i kościach, o ile widzę, jest niewiele śladów zużycia.

      — Dobra... patolog jest tam w tej chwili?

      — Tak.

      Frank przytaknął i ruszył za nią przez wyrwę w płocie.

      Tuż przed wejściem do namiotu Helen szturchnęła go i wskazała na kobietę w garniturze idącą wzdłuż krawędzi parkingu.

      — Moja podkomisarz? — zapytał.

      — Młoda, co?

      Podkomisarz Geraldine Carver zdążyła już zdjąć biały kombinezon. Patrzyła w ich stronę, ale wydawało się, że patrzy na wskroś nich, na morze za ich plecami, a nie na nich samych.

      — Trzydzieści dwa lata — powiedział Frank. — I buja w obłokach, z tego, co widzę.

      — Trzydzieści dwa. Jezu... dajcie mi trochę tego specyfiku.

      — Myślisz, że na mnie też zadziała?

      Helen uśmiechnęła się szeroko.

      Frank obserwował podkomisarz przez chwilę, czekając, aż przestanie patrzeć przez niego i zauważy jego przybycie. Wtedy podejdzie, by się przedstawić, zanim obejrzy ciało.

      Jednak jej głowa nagle opadła. Wyciągnęła telefon komórkowy i zaczęła coś pisać.

      — Jak mogłaś mnie, do cholery, nie zauważyć, pani podkomisarz?

      Nie zamierzając tego tak zostawić, ruszył do przodu, oddalając się teraz od namiotu, z powrotem przez płot i na parking, nie spuszczając jej z oczu. Podkomisarz, skromnego wzrostu i budowy, krążyła teraz w tę i z powrotem, zawzięcie stukając w telefon.

      Nawet gdy Frank znalazł się dwa metry od niej, nie podniosła wzroku.

      Irytacja i zdumienie sprawiły, że Frank chrząknął.

      Zatrzymała się i zerknęła na niego. Bingo! Uniósł rękę w powitaniu. Zaczynamy...

      Jej wzrok znów opadł i wznowiła swój marsz, stukając w telefon.

      Kpiny sobie stroisz?

      Podszedł na odległość metra. — Jesteś podkomisarz Geraldine Carver?

      — Tak. — Kontynuowała pisanie. — Proszę o chwilę.

      Szlag! A to mnie zawsze mają za najbardziej gburowatego detektywa w mieście. Ona dosłownie sprzątnęła mi to trofeum sprzed nosa w ułamku sekundy.

      — Jestem Frank Black...

      Uniosła jedną dłoń w geście proszącym o cierpliwość, nie podnosząc wzroku. Następnie opuściła rękę i pisała dalej.

      — To znaczy podkomisarz Frank Black — kontynuował. — Twoim przełożonym. Chyba wiesz, że będę prowadził SIO, jeśli ta sprawa nabierze tempa?

      Skinęła głową, nie przerywając swojej ignorancji.

      — Tymczasem... gdzieś tam... w wielkiej dali... — powiedział Frank, czując nagle raczej rozbawienie niż frustrację. — Moja nowa podkomisarz esemesuje do kogo?

      — Nie esemesuję — powiedziała, w końcu przerywając.

      Alleluja!

      Schowała telefon do kieszeni i zerknęła w górę, znów tylko przelotnie, po czym znów patrzyła w dół.

      — Cóż, Geraldine, to dobrze, jak mniemam. Kontaktowanie się z mężem, by umówić się na obiad na miejscu zbrodni, to pewnie nie jest najlepsze wykorzystanie czasu.

      — Nie mam męża, panie nadkomisarzu.

      — Dobra... — Przytaknął. — Nie wścibiam nosa w twoje sprawy, rozumiesz. Chciałem tylko coś zaznaczyć.

      — Zaznaczyć? Skoro nie mam męża, to jaki sens ma to, co pan powiedział?

      — Mówię tylko, że jesteśmy na miejscu zbrodni, a jesteś asystentką SIO. Z pewnością najlepiej byłoby, gdybyś skupiła się po prostu na zadaniu?

      Zerknęła na niego i szybko odwróciła wzrok. — Skupiam się, proszę pana.

      — Tak, z pewnością na to wyglądało.

      — Wpisywałam notatki.

      Uniósł brew, ale tego nie widziała. — W porządku... dobrze... zacznijmy od nowa. — Obserwował ją. Miała na sobie schludny, czarny kostium. Wyglądał na szyty na miarę i był czysty. Jednak mimo formalności i czystości stroju, który z całą pewnością przewyższał jego własny, rzucał się w oczy brak dbałości o fryzurę. Spięła włosy mocno, ale pozostawały nierozczesane i postrzępione.

      — Widziałaś szczątki, jak rozumiem? I zrobiłaś mnóstwo notatek w telefonie. — Starał się opanować sarkastyczny ton głosu. Wiedząc, że nie patrzy na niego, mimo wszystko przewrócił oczami. — Więc co myślisz?

      — Przepraszam, panie nadkomisarzu, ale nie lubię dzielić się notatkami.

      — Dlaczego nie?

      — Lubię je najpierw zweryfikować.

      — Ale to przecież notatki.

      — Nie czuję się komfortowo, będąc ocenianą na podstawie pobieżnych notatek.

      — Na litość boską, nie martw się tym. Będziemy razem pracować. No dalej. Byłaś w namiocie. Powiedz, co tam nabazgrałaś?

      — Przepraszam, panie nadkomisarzu, właśnie powiedziałam, że nie lubię dzielić się notatkami.

      Panie, daj mi siłę!

      Inna, Reggie? Inna? Czuję się, jakbym właśnie wylądował na jakiejś innej przeklętej planecie.

      — Niech będą pal licho te notatki. Po prostu powiedz mi, Geraldine, co pomyślałaś. — Ponieważ nie nawiązywała kontaktu wzrokowego, nie mógł wskazać gestem na namiot. Więc po prostu dodał: — Tam, w namiocie?

      — Czy może pan do mnie mówić Gerry, proszę pana?

      — Oczywiście, jeśli ty będziesz do mnie mówić Tom — powiedział Frank, zdając sobie sprawę, jak marnym lodołamaczem był ten żart, ale czuł się teraz dość niezręcznie, a wtedy do głosu dochodziły desperackie zachowania.

      — Tom? — Kolejne krótkie spojrzenie przed ucieczką wzrokiem. — Myślałam, że ma pan na imię Frank, panie nadkomisarzu.

      — Mam na imię Frank. To był żart. Tom i Jerry. — Chryste! — Nieważne, mogłaś o nich nie słyszeć. Jesteś młodą dziewczyną, a ja starym, trzeszczącym skur⁠—

      — Znam Toma i Jerry’ego, proszę pana.

      Najwyraźniej zatem nie rozbawiona. Pewnie świetnie dogadujesz się z komendantem głównym Donaldem Oxleyem. On też nie śmieje się z moich marnych żartów. — Słuchaj, przestań do mnie mówić „proszę pana”. Możesz mówić do mnie szefie albo Frank... po prostu nie trawię tego „panowania”.

      — Dobrze, które z nich? Frank czy szef?

      — Obojętnie, nie mam nic przeciwko jednemu ani drugiemu.

      — Chciałabym jednak, żeby określił pan swoją preferencję, proszę.

      Określił swoją preferencję! — Frank, niech będzie... Myślę, że najlepiej będzie, jeśli teraz obejrzę ciało. Czekaj, przepraszam... nadal nie znam twoich pierwszych przemyśleń.

      — Również przemyśleń wolę nie podawać, Frank.

      Frank przytaknął. — Oczywiście, że nie.

      — Podaję tylko to, co wiem.

      — Cóż, to brzmi nieźle. Co zatem wiesz, Gerry?

      — Wiem, że w środku jest kobieta.

      — Czekaj chwilę... — Zmarszczył czoło. — Więc Helen tobie też powiedziała, że to kobieta?

      — Nie. Nikt mi nie mówił.

      — Masz kwalifikacje antropologa sądowego? — zapytał Frank.

      — Nie. — Nie wyczuła sarkazmu. — Czytałam na ten temat. Miednica... biodra... nawet kształt czaszki. Było zbyt wiele łączących się czynników. Prawdopodobieństwo, że ciało należy do kobiety, jest zbyt wysokie, by uznać to za zwykłe podejrzenie lub przemyślenie, Frank, jak to ująłeś.

      O żesz ty w mordę!

      — No dobrze, masz jeszcze więcej tej wiedzy tajemnej?

      — Mam jeszcze dwie rzeczy.

      — Dwie! — Frank przytaknął i uniósł ręce. — Zaczynasz mi się podobać.

      Zerknęła na niego, po czym błyskawicznie znów spuściła wzrok. — Po pierwsze. Zauważyłam koncentryczne pęknięcia na czaszce, wskazujące na uraz spowodowany narzędziem tępym.

      — Kwalifikacje z patologii też. Jestem pod wrażeniem...

      — Nie, dlaczego miałbyś⁠—

      — Dobra. — Machnął ręką, by mówiła dalej. — Po prostu sugeruję, że znasz się na wszystkim. Numer dwa, proszę?

      — Po drugie, rozpoznaję walizkę, w której ktoś ją złożył i do której ją wepchnął. Pochodzi z lat osiemdziesiątych.

      Uniósł brew, nie przez ten drastyczny opis, ale przez to, jak precyzyjna była. — Więc studiowałaś historię walizek?

      — Nie. Moja mama miała taką samą walizkę, kiedy byłam mała. Miała ją przez dwadzieścia lat. Kupiła ją w 1981 roku za trzydzieści cztery funty.

      — Skąd mogłabyś to wiedzieć? Przecież nie było cię wtedy nawet na świecie.

      — Zgadza się. Urodziłam się w 1992 roku. Wiem to, bo zapytałam ją o to w moje ósme urodziny, kiedy walizka się zepsuła. Byliśmy we Francji. Rączka pękła. Trzydzieści cztery funty to była spora suma za walizkę w 1981 roku. Wysoka półka. Takich słów użyła. W każdym razie, poza innym odcieniem wnętrza, to ten sam model.

      No i znowu, o żesz ty w mordę!

      — Masz doskonałą pamięć.

      Gerry przytaknęła.

      — Nie muszę już tam zaglądać. — Prychnął. — Co niby mógłbym po tym wszystkim osiągnąć?

      Zerknęła na niego i odwróciła się. — Jeśli mi wybaczysz, Frank, chciałabym wrócić do Rylana.

      — Rylana? — Kto to do jasnej cholery jest Rylan?

      Nie odpowiedziała, oddalając się przez trawę.

      — Gerry, kto to jest Rylan? — zawołał za nią.

      Gerry zatrzymała się i odwróciła gwałtownie. — Rylan to mój pies. — I poszła przed siebie.

      Naprawdę? — W takim razie do zobaczenia w Scarborough — zawołał za nią Frank.

      Nie odpowiedziała. Może to musiało być sformułowane jako pytanie, by zasłużyć na odpowiedź?

      Kręcąc głową, odwrócił się z powrotem do namiotu, czując się zarówno zbity z tropu, jak i pod wrażeniem tego, czego przed chwilą był świadkiem. Coś zupełnie innego, to na pewno. Prawie jak chodzący komputer. Maszyna do podawania faktów. Boże, on sam często czuł się przestarzały, ale to już przechodziło ludzkie pojęcie.

      I spotkała się z nim wzrokiem może przez dwie sekundy, maksimum!

      Wyglądało na to, że umiejętności społeczne nie były już ważne w ich fachu.

      Swoją drogą, niektórzy, jeśli nie większość, twierdziliby, że Frank Black też nigdy nie posiadał umiejętności społecznych.

      A przynajmniej nie tych przyjemnych.
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      Frank nie zapomniał odebrać swojego podwójnego espresso od Sherlocka.

      Jednak siedząc za kierownicą swojego Volvo Estate z lat osiemdziesiątych, nie wiedział, czy zdoła je przełknąć. Zamieszał kawę na dnie kubka, patrząc, jak stygnie.

      Nawet skręt zwisający mu z ust przyprawiał go o mdłości, więc opuścił szybę i go wyrzucił.

      Wziął głęboki oddech i zmierzył się z oczywistym faktem: to, co przed chwilą zobaczył, wytrąciło go z równowagi.

      Na West Cliff, niedaleko pomnika kapitana Cooka i szczęk finwala, ktoś pochował młodą kobietę po uprzednim roztrzaskaniu jej potylicy.

      Mieszając kawę, zamknął oczy i przeniósł się myślami z powrotem do namiotu.

      Dwaj technicy kryminalistyczni rozstąpili się, umożliwiając mu dostęp do szczątków… szkielet złożony i wciśnięty do walizki. Za jego plecami morska bryza smagała płócienne ściany.

      Uklęknął, wyciągnął szyję i wpatrzył się w puste oczodoły. Potem odsunął się, wziął głęboki oddech i omiótł wzrokiem żółknące kości, próbując siłą woli cofnąć się w czasie, do momentu, gdy ta osoba jeszcze żyła.

      Kim jesteś?

      Ile masz lat?

      Może dorastającą dziewczyną na etapie szukania siebie?

      A może starszą? Dwudziestolatką? Cieszącą się wolnością i przygodą, jakie niesie młodość?

      Czy jeszcze starszą? Po trzydziestce? Z częściowo już ułożonym życiem? Gdy młodzieńcza zapalczywość minęła, a obowiązki i troska o innych stały się codziennością?

      Frank  wypuścił powietrze.

      Odpowiedzi  pozostawały niejednoznaczne, ale wysnuł już jeden wniosek.

      Oto życie, które zostało brutalnie odebrane.

      Otworzył oczy w samochodzie i jednym haustem wypił zimną kawę.

      Minęło dużo czasu, odkąd ta praca tak nim wstrząsnęła.

      — Kim jesteś, dziewczyno, i dlaczego tu jesteś?
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      Zanim udał się na komendę do Scarborough, Frank wpadł do domu, żeby sprawdzić, co u niej.

      Wpatrywał się w swoje drzwi wejściowe, zastanawiając się, czy to dobry pomysł. Czy nie ryzykował, że jeszcze bardziej ją zdenerwuje?

      Zeszła noc była gwałtowna. Bardziej niż zwykle.

      Przez godzinę krzyczała i wrzeszczała niemal bez przerwy.

      Jej dobór słów — o ile sprawiedliwie było mówić o wyborze w stanie, w jakim się znajdowała — był agresywny.

      Może powinien zostawić ją w spokoju? Pozwolić jej odpocząć?

      Henrietta Timber obserwowała go z okna obok.

      Nie mógł powstrzymać uśmiechu. Po co komu policja, skoro ma się Henriettę?

      Gdy pomachał wścibskiej siedemdziesięciopięciolatce, cofnęła się w cień.

      Mówiąc szczerze, musiał wyglądać na niezłego dziwaka, siedząc przed własnym domem.

      Dzwon kościelny w St Mary’s wybił wpół do na East Cliff, i Frank wysiadł z samochodu.
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      Frank przygotował świeże tosty, choć było mało prawdopodobne, by je zjadła. Postawił je na krześle, na którym spędził noc, a potem zapukał do jej drzwi.

      Nie odpowiedziała, ale zdążył już do niej zajrzeć przed opuszczeniem miejsca zbrodni, więc nie był zbyt zaniepokojony.

      Zapukał ponownie i ostrzegł ją, że wchodzi. Otworzył zamek, pchnął drzwi i przytrzymując je stopą, sięgnął po tacę, jęcząc cicho, gdy plecy poinformowały go, że nie są wystarczająco giętkie na taki manewr.

      Kilka lat temu młodszy kolega zasugerował mu pilates. Jednak krótkie poszukiwania w Google’u szybko uświadomiły mu, że tę sugestię najlepiej zignorować. Paracetamol był szybszy, tańszy i, co najważniejsze, łatwiejszy. Zastanawiał się teraz przez chwilę, czy nie podjął błędnej decyzji.

      Wślizgnął się do jej pokoju. — Room service.

      Leżała zwinięta na materacu w samym biustonoszu i majtkach, tyłem do niego, cała drżąc. Kołdra, którą skopała, leżała zwinięta na podłodze.

      Spojrzał na tosty, a potem na wiadro przy jej dwuosobowym łóżku, którego — sądząc po kwaśnym, ostrym zapachu — niedawno użyła, i uznał, że nie ma szans, by cokolwiek zjadła.

      Po odstawieniu tacy na stolik pod oknem z kratami, zerknął na drzwi, które trzymał zamknięte na klucz niemal dwadzieścia cztery godziny na dobę, i nagle poczuł przypływ przytłaczającego poczucia winy.

      Podejmował takie ryzyko. Co, jeśli wybuchłby pożar, gdy go nie było?

      Okrążył łóżko i sprawdził pięć małych butelek wody na szafce nocnej. Podniósł dwie puste, uklęknął, tłumiąc jęk, i wrzucił butelki do kosza pod stolikiem, robiąc to delikatnie, by jej nie obudzić. Gdy się prostował, w plecach mu strzyknęło.

      Kątem oka zauważył, że odwraca głowę, kierując twarz ku niemu.

      W tej chwili była to skóra zdjęta z Mary.

      Wzdychając, położył dłoń na jej bladym policzku.

      Zadrżała, a on gwałtownie cofnął rękę.

      Niech śpi.

      Przypomniawszy sobie o wiadrze, ruszył znowu w stronę zanóżka, zamierzając obejść łóżko.

      — Tatusiu?

      Zamarł.

      — Tatusiu, zimno mi.

      Przełknął ślinę i spojrzał za siebie.

      Córka patrzyła prosto na niego przekrwionymi oczami.

      Powoli nabrał powietrza w płuca, czując stęchliznę panującą w pokoju.

      Tatusiu.

      Jak dawno temu to było?

      Dwadzieścia lat?

      Teraz miała trzydzieści dwa.

      — Maddie? — Jego pytający ton sugerowałby, że widzi ją po raz pierwszy od dłuższego czasu, mimo że była tutaj od tygodni.

      Sięgnął po kołdrę leżącą na podłodze i przykrył ją. — To już niedługo potrwa, dziewczyno. Zimno ci, wiem. Zaraz będzie po wszystkim. Pij tylko wodę, a jeśli się skończy i mnie nie będzie, to tam dalej, w górnej szufladzie, jest więcej. Są tam też przekąski na czas, gdy wróci ci apetyt.

      Zanim skończył mówić, znów zamknęła oczy.

      Wziął kolejny powolny, głęboki wdech, przypomniał sobie o wiadrze, które trzeba wyczyścić —

      — Tatusiu. Zimno mi. Mamusi tu nie ma. Mogę spać z tobą?

      Wypuścił powietrze.

      Musi śnić. Albo ma halucynacje?

      A może to on śnił?

      Maddie nie robiła tego, odkąd była dzieckiem, kiedy to tak często czuł stuknięcie w ramię w środku nocy, by ustąpił jej miejsca w łóżku, żeby mogła wtulić się w Mary. A jeśli Mary wyjechała odwiedzić chorą matkę, co zdarzało się często, prosiła, żeby mogła zostać z Frankiem.

      — Mogę spać z tobą? — powtórzyła, wciąż z zamkniętymi oczami.

      To naprawdę ty, prawda?

      Otarł łzy wierzchem dłoni i przeszedł na drugą stronę łóżka. — Tak — powiedział, kładąc się na dwuosobowym materacu obok niej.

      Wpatrując się w sufit, trzymał się blisko krawędzi, by zachować między nimi duży odstęp. Skłamałby, mówiąc, że nie czuł się z tym skrępowany. Była dorosłą kobietą, a minęło mnóstwo czasu, odkąd był w jakikolwiek sposób blisko emocjonalnie ze swoją córką.
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Copyright Holder. This restriction only applies to the primary font name as
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